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TEKA 


czasopismo poświęcone sprawom młodzieży szkół średnich 


wydawane przez 


rmiodzież akademicką. 


Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. 


Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego« 


Między lud. 


Spotkać się częstokroć można w dziennikach i książkach 
reakcyjnych z gwałtownem wystąpieniem przeciw wszelkiemu 
udziałowi młodzieży w sprawach społecznych. 

Młodzież do czynu rwać się nie powinna -- na to nie czas 
jeszcze. Jej obowiązkiem patrzeć, jak to pięknie i po bożemu 
chodzą starsi około spraw społecznych i politycznych, obok 
tego uszlachetniać serce, rozwijać umysł i hartować ciało; a je- 
żeli już wrodzona jej żądza czynu zechce te szranki przełamać, 
jeśli młodzieniec nie potrafi wieść czystego, kontemplacyjnego 
życia, wtedy powinien „usuwać z przed nóg starszych prze- 
szkody, rzucane częstokroć przez młodzież nieopatrzną 1 w taki 
jedynie sposób zostać współpracownikiem starszego pokolenia“. 
„Innych wymagań ogół mu nie stawia, ani też on sam stawiać 
sobie nie powinien*. (Przegląd z 22. VI. 1899). 

Tak przemawiano do młodzieży polskiej przez lat wiele, 
tak przemawia się do niej dziś jeszcze. Nie żądamy od was 


czynu i wy od siebie go nie żadajcie — wystarczą nam pie- 
kne myśli i piekne słowa. | jakże się potem dziwić można, że 
u uas o czyn prawdziwie obywatelski — patryotyczny tak tru- 


dno, że zato na każde narodowe święto mamy krocie pięknie 
ułożonych frazesów w zapasie, żeśmy poprostu obłudni. Bo do- 
prawdy obłudą jest wstrętną przyznawać się do miłości ojczyzny, 
a dla sprawy ojczystej nie czynić mie zgoła. Od takiego patryo- 
tyzmu lepszy otwarty egoizm! Kto za młodu nauczy się pięknie. 
wzniośle kochać, wspaniale o tej swej miłości mówić, a dbać 
w życiu tylko o siebie, ten i później nie tylko, że uważając się 
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zresztą za najlepszego patryotę, dla sprawy ojczystej nie po- 
święci chwili czasu ui grosza pieniędzy, lecz i innych, tak jak 
autor artykułu w „Przeglądzie“, odwodzić będzie od czynnej 
i jedynie zbawiennej pracy narodowej. 

Dlatego też młodzieży usuwać się od działalności narodo- 
wej nie wolno, jeżeli nie chce stać się pokoleniem egoistów lub 
niedołęgów, a uie wolno i z iunego jeszcze powodu. Może być, 
że w wolnych społeczeństwach udział młodzieży w pracy nad 
dźwiganiem narodu, nad rozwojem jego organizmu, nie jest tak 
koniecznie potrzebny. Tam część tej pracy, którą się u nas pry- 
watną inicyatywą wykonywać musi, przyjmuje na siebie państwo 
i w samem działaniu nie ma tyle przeszkód, co u nas, tak ze 
strony wrogich nam rządów, jak i tego rozdwojenia wewnętrz- 
nego, jakie u uiewolnych społeczeństw wytworzyć się musi. Bo 
u wolnych wzgląd na dobro narodu i wzgląd na dobro jednostki 
nie wchodzą z sobą w sprzeczność; u nas przeciwuie. Aby pra- 
cować dla narodu, trzeba często poświęcić swą przyszłość, a kto, 
dopóki młody na czyn patryotyczny się nie zdobędzie, ten na 
starość dla sprawy narodowej stracony, bo w wieku późniejszym 
więcej jest pokus, by się w egoizmu skorupie zasklepić, a mniej 
tej siły zapału, co z dusz ludzkich tworzy cuda. 

Stąd pochodzi, że u nas ludzi dla sprawy odrodzenia ua- 
rodu prawdziwie poświęconych tak mało, że tysiące posterun- 
ków nie obsadzonych, że jednostki uginają się pod ciężarem 
zawielkich obowiązków, żeśmy na tej drodze, która zaprowadzić 
nas ma do niepodległości tak małą przebyli przestrzeń. Pracy 
wiele — rąk mało, więc też nikt, czy ma lat 15 czy 70, usuwać 
sie od swych obowiązków patryotycznych nie powinien, bo 
każdy w swoim zakresie može być czynnym — trzeba tylko 
dobrej woli. 

Pierwszym punktem programu odrodzenia Ojczyzny, wa- 
ruukiem bez którego nie ma i nie będzie zwycięztwa jest przez 
konstytucyę 8-go maja rozpoczęte zjednoczenie się wszystkich 
warstw narodu w imię wspólnej pracy uad jego podniesieniem. 
To zjednoczenie nastąpić może jedynie przez podniesienie po- 
ziomu oświaty i znajomości rzeczy narodowych u ludu, bo tam 
gdzie taka wielka przepaść cywilizacyjna między jedna warstwą. 
a drugą — tam nie tylko o wspóluej pracy, ale o zrozumieniu 
się i poznaniu wzajemnem nie ma mowy. Czy my się doprawdy 
rozumiemy ? Czy jedna część naszego uarodu wie o drugiej? Nie! 
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/ rozpaczą przyznać musimy, że wżynają się w ziemię 
nietylko granice między zaborem austryackim, moskiewskim 
1 pruskim, lecz i pomiędzy poszczególnemi warstwami w każdym 
z zaborów ! Czy wiedziały warstwy inteligentne, co się gotuje 
między ludem, gdy wybuchnąć miały w (ralicyi rozruchy anti- 
żydowskie? Nie! Nikt o tem nie wiedział, jak nie wiedziano 
w Warszawie, że ma wybuchnąć strejk młodzieży akademickiej, 
jak I dziś nikt nie wie, co się dzieje w klasie robotniczej, 
o czem myśli, o czem mówi i co robi młode pokolenie. Gdzież 
więc tu mowa o jakiejś wspólnej pracy społecznej, o jakiemś 
choćby wzajemnem zrozumieniu się, nawet wzajemnej sympatyi. 
A tak dalej być nie może. Dalej rozdzierać poranionego orga- 
uizmu nie wolno! Praca nad podniesieniem ludu przez jedną 
drobną część narodu prowadzona wydała dotąd skutki zupeł- 
uie uiedostateczne. Nie przeszliśmy 50tego procentu analfabe- 
tów, a tym, co nauczyli się czytać, co dajemy? Jaki zasób wiado - 
mości rzeczy narodowych? Czy poza czytanki polskie, w których 
w chronologicznym porządku ułożono kilka historyjek z dziejów 
Polski od Krakusa 1 Wandy do Maryi Teresy i cesarza Fran- 
ciszka Józefa ÍI., dociera do rąk naszego wieśniaka książka, 
któraby mu umożliwiła prawdziwy pogląd na jego w społeczeń- 
stwie stanowisko i jego olbrzymie w uiem zadanie, które ma 
spełnić. Ten zasób wiedzy, jaki daje szkoła wiejska wystarczy 
mu do otrzymania szarży w wojsku austryackiem, pruskiem lub 
rosyjskiem i do stania się wieruym poddanym państwa, na nic 
więcej. Patryotycznym obowiązkiem inteligencyi, w części do- 
piero spełuionym, jest przeto postarać się, ażeby lud nietylko 
umiał czytać, lecz i miał co czytać. Obowiązkiem naszym do- 
łożyć sturań, aby lud nie karmił się wyłącznie, jak to się już 
dzieje w zachodniej Galicyi, uiezdrową częstokroć, u zawsze 
prawie płytką strawą publicystyczną. Tu olbrzymie pole dla 
działalności tak towarzystw całych jak 1 pojedynczych ludzi. 
Tu wdzięczne też pole dla działalności młodzieży. 

Zbliża się czas wakacyjny — większa część młodzieży roz- 
jedzie się po wsiach i małych miasteczkach. Niechaj w drogę tę we- 
źmie każdy gorącą chęć zbliżenia sie i zapoznania z ludem, któ- 
rego potrzeby i dążenia tak mało rozumie, a przytem wedle sił 
stara się go podnieść i dla ideałów narodowych pozyskać 
Wejdźcie w te biedne dymne chaty ludu naszego! Znajdziecie 
tam wielkie skarby wielkiej, choć nie zawsze świadomej zupełnie, 
miłości do ziemi, do języka 1 obyczaju, znajdziecie tun to 


czego nie znaleść gdzieindziej, prostotę i szczerość uczucia. 
Tam nauczycie się kochać tę najbiedniejszą warstwę naszego 
narodu, nauczycie się poważać jego żywiołową siłę, która przez 
lat tysiączkę prawie opierała się naporowi niemczyzny na 
Śląsku, która opiera się mu dotąd jedynie w Poznańskiem, 
tworzy nową Polskę za Oceanem, utrzymując zawsze swą naro- 
dowość. Pomyśleć, coby to za ogromną potęgę stanowili ci po- 
tomkowie Głowackich i Świstackich, gdyby ich przejął ten sam 
duch co Kościuszkowskich rycerzy, gdyby te uczucia, co w pier- 
siach tego ludu spoczęły, uświadomione popchnęły go do czynu, 
gdyby w walce, jaką toczy z przemocą obok wytrwałości i skrom- 
ności wymogów stanęła jeszcze podniesiona przez oświatę inte- 
ligencya! Dziś lud odczuwa sam nadźżwyczaj silnie potrzebę 
oświaty. Trzeba tylko raz zobaczyć z jaką powagą z jakiem za- 
jęciem wykłada sędziwy gospodarz każde z książeczki przeczy - 
tane zdanie, jak z wytrzeszczonemi oczyma przysłuchują mu 
się młode chłopaki, ażeby się przekonać, jak chciwym wiedzy 
jest wieśniak polski. 

Zabierzcie więc z sobą w kurne chłopskie chaty kilka 
książeczek. Wnieście tam trochę światła, trochę myśli Mickie- 
wicza, zapału dla czynów Kościuszki i wielkiego Bartosza ! Na- 
przeciw was wyjdzie może jeszcze pełne zdziwienia, badawcze 
spojrzenie, bo nie wszędzie mieliście poprzedników, lecz za 
wami pójdą słowa podzięki. I wyrównywać się zacznie ta prze- 
paść, która przez długie lata błędu oddzieliła was od ojca -— 
ludu. Zbliżcie się tylko do chłopskiej zagrody bez uprzedzeń, 
pamiętni na to, że tam leży przyszłość narodu według wyśpie- 
wanej przez Asnyka baśni : 


„Spiącą królewnę na górze z kryształu, 
Którą z rąk złego odbić czarodzieja 

Trzem braciom słuszna jaśniała nadzieja ; 
Jak dwaj z nich w morze pobiegli płomieni 
I nie wrócili więcej zwyciężeni... 

Ale ten trzeci najmłodszy w siermiedze 
Oprze sie pokus i czarów potędze, 

I pnąc sie zwolna, mimo straże gniewne, 
Z snu zaklętego obudzi królewnę. 


Tak lud nasz przejęty ideałami, które siać między nim 
Wam, nieprzejętym żadnemi jeszcze stronniczemi ciasnemi ha- 
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słami w pierwszej linii przystało, pójdzie powoli, lecz wytrwale 
stromą drogą organicznego odrodzenia na tę skałę, na którą 
darmo pędem spienionego rumaka wedrzeć się chciało dawne 
szlacheckiej Polski pokolenie. 

Dalej więc w dymne chaty z świalłem oświaty i hasłem 
na ustach: Niech żyje Polska! Niech żyje wolny lud polski. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie *). 


Wskazaliśmy szereg ogólnych i szczegółowych przyczyn, 
które sprawę gimnazyum cieszyńskiego, tak doniosłą i tak ży- 
wo ogół polski obchodzącą, w jej naturalnym rozwoju powstrzy- 
mały i sprawiły, że stan jej w chwili obecnej, można nazwać 
wprost groźnym. To ostatnie twierdzenie uzasadnić, wskazać 
sposoby, któreby choć wczęści powetować mogły dotychczasowe 


niedbalstwo i obojętność — a wreszcie określić stano- 
wisko jakie wobec tej sprawy powinna zająć 
ucząca się młodzież polska — to druga, nierównie 


ważniejsza część naszego zadania. 

Położenie obecne nazwaliśmy groźnem i słowa tego nie 
cofamy. Stutysięczny fundusz zebrany przez Macierz śląską na 
utrzymanie gimuazyum stopniał do kwoty 75.000 zł. i zmniej- 
sza się z przerażającą szybkością, w miarę, jak wzrastają po- 
trzeby. Wobec otwarcia pierwszej klasy gimnazyum wyższego 
w nadchodzącym roku szkolnym 1899/900, potrzeby te wzrosną 
jeszcze bardziej. 

Konieczność pomnożenia sił nauczycielskich, zaopatrzenia 
zakładu w gabinety, bibliotekę i tp. środki naukowe, opłata za 
najem odpowiedniego budynku, słowem utrzymanie gimnazyum 
na wyżynie tych rozlicznych wymogów od jakich c. k. przepisy 
i rozporządzenia czynią zależnem istnienie szkoły prywatnej, 
pociągną za sobą koszta i wydatki ogromne — które w prze- 
ciągu jakich trzech lub czterech lat, zdolne będą pochłonąć 
cały ten fundusz, jakim Macierz ślązka na utrzymanie gimna- 
zyum obecnie rozporządza. 

W zdrowem, karnem, interes swój rozumiejącem społe- 
czeństwie, te cztery lata, które upłynęły od chwile założenia 
gimnazyum były okresem czasu aż nadto wystarczającym do 
zgromadzenia takiego funduszu, od którego odsetki sarae po- 


*) Zob. 7, 8 i 9 Nr. Teki. 


krywałyby koszta utrzymania zakładu i zabezpieczałyby byt 
jego na przyszłość. U nas inaczej! Myśmy przecie nie żydzi, 
aby żyć z procentów — my potrafimy z olimpijskim spokojem 
zjadać sam kapiłał (jedyną podstawę i gwarancyę istnienia 
gimnazyum) i powtarzać filuternie z panem Zagłobą „iż niemasz 
zgoła takowych terminów, z którychby się przy... Koła polskiego 
i ministrów — rodaków axuiliach, salwować nie było można“ 

Zarząd Macierzy chcąc usunąć ze swego budżetu niepro- 
duktywny wydatek na wynajem budynku szkolnego, który po- 
chłania co roku kolosalne sumy, powziął myśl wzniesienia wła- 
snego gmachu na pomieszczenie zakładu. Zakupiono odpowiedni 
grunt pod budowę — wygotowano plany — do samej jednak 
budowy Zarząd Macierzy na własną rękę przystąpić nie chciał 
i nie mógł wobec braku funduszów. Walne zgromadzenie człon- 
ków Macierzy, zwołane z początkiem czerwca b. r. dla naradze- 
nia się nad tą sprawą, ogromną większością głosów orzekło, że 
rozpoczynanie bydowy i angażowanie w nią szczupłych funduszów 
przeznaczonych na utrzymanie gimnazyum, wobec -obojętności 
ogółu, byłoby karygodną lekkomyślnością — i z konieczności 
odroczyło sprawę tę na później... ad feliciora tempora. 

I znowu odezwał się gorący, serdeczny apel całej uczci- 
wej prasy polskiej do ofiarności społeczeństwa. Apel ten nie 
przebrzmiał bez echa. W odpowiedzi na sążniste sprawozdania 
artykuły i odezwy codziennych pism lwowskich, w przeciągu 
miesiąca czerwca złożyliśmy w ich redakcyach dobrowolue 
datki — w łącznej kwocie około... 27 zł. w. a. — na dowód, 
że gdy się przemawia gorąco do naszych serc w imię sprawy 
narodowej — nie przemawia się bez skutku! Zresztą w osta- 
tnim czasie byliśmy tak zajęci. W Krakowie mieliśmy wyścigi, 
we Lwowie proces o milionowe sprzeniewierzenia — w kraju 
parę nowych interesujących defraudacyi i kilkanaście Puszki- 
nowskich tełegramów, a po za tem z zapartym oddechem śle- 
dziliśmy rozwój przeobrażeń formułki p. Szella i gorączkowym 
niepokojem oczekiwaliśmy potwierdzenia (fałszywej na szczęście) 
pogłoski, że pani Dreyfus skutkiem doznanych wzruszeń była 
nieco niedysponowaną! Czy to niedostateczny materyał do roz- 
myślań, dyskusyi, polemiki — do zabicia nudów, do zapełnienia 
pustki życia, które doprawdy takie szare, takie bezbarwne... 

Co nam do tego, że tam na kresach wre walka, że czynią 
się usiłowania, aby syn polskiego chłopa stał się Niemcem, aby 
nauczył się najpierw urągać pruską mowę mowie swoich ojców, 
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zanim mu kiedyś każą pruską kolbą roztrzaskiwać czaszki wła- 
snych braci? Co nam do tego, ze ponad murami „kresowej 
strażnicy* w których tak jeszcze temu niedawno rozbrzmiewały 
okrzyki tryumfu i drzały tęczowe blaski złotych nadziei — 
weszła 1 świecić zaczyna smutna, blada gwiazda niepokoju, 
trwogi, może... śmierci. 

I cóż stąd, że jakiś zapaleniec zawoła, że upadek tej 
szkoły „z braku funduszów* będzie wstydem i hańbą polskiego 
społeczeństwa, że jakiś pruski mąż stanu znowu nam poradzi 
„abyśmy jechali do Monaco*, a jakiś ulicznik w wiedeńskim 
reichsracie rzuci nam znowu w oczy, że jesteśmy narodem 
„pasożytow*. Na zapaleńców 1 krzykaczy mamy zimną wodę 
i krakowską straż pożarną, a na głosy uliczników niemieckich 
-- pałasze ostrzone, które przy użyciu najnowszej metody 
(włoskiej) lepszą nam dadzą satysfakcyę „za obrazę narodowego 
honoru* aniżeli krzyżowa sztuka i sędziwa dłoń czcigodnego 
posła (iniewosza... 

Chciałoby się łzami pisać te słowa a pisze się żółcią. 
Chciałoby się trafić niemi do serc i sumień a szarpie się tylko 
wnętrzności. | 

Powie ktoś, że tą drogą nie idzie się do celu. Być może. 
W takim razie niech dobra wola i szczere chęci starczą za 
uczynek a bezprzykładnie smutne fakta za usprawiedliwienie. — 
Nieśmiertelny Szekspir powiedział, że gdy choroba staje 
się rozpaczliwą, trzebają leczyć rozpaczliwymi 
środkami, lub uieużywać żadnych. 


x 
x x 


W dawnych czasach, kiedy Rzeczypospolitej postronne 
groziło niebezpieczeństwo, słano królewskie wici, palono ognie 
po wyniosłych górach i uroczyskach na znak, „że czas imać 
w dłoń żelażo, by bronić rodzinnych zagród lub odpierać nie- 
przyjacielskie najazdy“. 

Zmieniły się czasy. Nie mamy dziś władzy, któraby o nas 
myślała, ani rządu, któryby nas strzegł i chronił, ani własnych 
praw odpowiadających naszym potrzebom, ani własnych insty- 
tucyi wysnutych znaszego narodowego ducha i odrębnego cha- 
rakteru, ani tych wszystkich środków, które wolnym i niepodle- 
głym uarodom w chwilach niebezpieczeństwa, zapewniają prze- 
wagę i zwycięstwo. 
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Jesteśmy bezbronni — a dokoła nas huczą i pienią się 
bałwany nienawiści — żelazny pierścień, który nas opasuje 


zwiera się 1 ściska coraz bardziej. Na całym obszarze Ojczyzny 
naszej wre straszna zapamiętała walka o każdą piędź ziemi, 
o każdy „z naszych niw zebrany kęs chleba“ prawie, że o każde 
słowo w ojczystym wyrzeczone języku, a toczy się ten bój za- 
cięty chociaż bezkrwawy w imię zwycięstwa „wyższej kultury“. 
która w zasadzie „siła przed prawem* znalazła swoje stresz- 
czenie i święci dzisiaj swoje ohydne tryumfy... 

Sprawa cieszyńska to jeden z epizodów tej walki. Ta pry- 
watna szkoła polska na kresach, to nie jakiś kaprys — jakaś 
zachcianka narodowa, ale twierdza i posterunek, 

Biada armii, która twierdz swoich bronić nie chce lub 
nie umie, biada narodowi, który w swoich dziejach ma za 
wiele straconych posterunków, 

Prasa polska wskazała drogi, któremi iść trzeba, wskazała 
Środki, których używać należy, aby twierdzy tej nie dać, aby 
posterunku nie stracić. Nam pozostaje tylko powtórzyć to, co 
już powiedziano, a zadanie to będzie łatwem, bo wszystkie te 
środki dadzą się streścić i objąć jednem magicznem słowem, 
które cuda stwarzać potrafi, słowem, które iune uarody z czcią 
i wdzięcznością nauczyły się powtarzać. Słowem tem: samo- 
pomoc. 

Przestańmy prosić i żebrać a zacznijmy po 
męsku żądać tego, co się uam słusznie należy. 
Żyjemy w państwie konstytucyjnem, którego rząd musi spełnić 
to. co jest pięciomilionowego narodu prawem i wolą — musi 
znaleść środki aby przyjąć gimnazyum na swój etat. Wolę 
swoją musimy jednak ujawnić silnie i wyraźnie. Musimy rozwi- 
nąć szeroką agitacyę, zwoływać wiece 1 zgromadzenia, których 
uchwały i rezolucye, poparte i komentowane należycie przez 
prasę, będą miały żywiołową siłę 1 skłonią może nareszcie re- 
prezeutacyę krajową, iż czyniąc zadość woli ogółu, chwyci się 
innych środków, aniżeli tych, których dotąd używała. Miejmy 
nadzieję, że wiec ludowy, który w miesiącu sierpniu odbędzie 
się w Cieszynie, zmieni się w olbrzymią manifestacyę narodową 
i będzie stanowić ważny i zasadniczy zwrot w całej ukcyi. 

Ale zanim to się stanie, nie wolno nam zapominać o dru- 
giej akcyi, która z poprzednią powinna iść równolegle i równo- 
miernie: O dalszem gromadzeniu funduszów. 


Tyle razy zwodzono nas i oszukiwano, w tylu ważnych 
sprawach, pomoc państwowa była dla nas „musztardą po obie- 
dzie*, tak często na własnej skórze sprawdzaliśmy trafność 
przysłowia „nim słonko zejdzie — rosa oczy wyje“ — że chyba 
najwyższy czas, aby się wyleczyć ze złudzeń i nie przyjmować 
za dobrą monetę pięknych słówek i przyrzeczeń, za któremi 
nie idą czyny. Przyjęcie gimnazyum na etat państwowy może 
nastąpić za rok — ale równie dobrze może się to stać za lat pięć 
lub dziesięć. Zresztą ze sprawą utrzymania gimnazyum łączy 
się cały szereg innych celów, na które społeczeństwo łożyć 
powinno i łożyć będzie musiało nawet po upaństwowieniu za- 
kładu. Stypendya dla ubogich uczniów — fundusz na budowę 
bursy polskiej w Cieszynie — założenie seminaryum nauczyciel- 
skiego, to wszystko myśli dotąd leżące jeszcze w sferze pro- 
jektów — prędzej czy później jednak każda ze spraw tych bę- 
dzie musiała stanąć na porządku dziennym i domagać się ko- 
lejno załatwienia. 

Widzimy zatem, że nawet wrazie (ewentualnego) upalstwo- 
wienia gimnazyum ofiarność narodowa będzie miała w Cieszynie 
olbrzymie i wdzięczne pole do działania. 

Ażeby jednak mogła wydać odpowiednie rezultaty musi 
zmienić swój dotychczasowy charakter, musi stać się ogól- 
ną — a to stać się może tylko wtedy, jeżeli zo- 
stanie opartą na odpowiedniej oganizacy!. Opinia 
publiczna znajdująca swój wyraz w prasie i iuicyatywa jedno- 
stek może i powiuna taką organizacyę wytworzyć. 

Gorliwa agitacya w rodzinie, w stowarzyszeniach, ua to- 
warzyskich zebraniach, zgromadzeniach i obchodach, stworzenie 
w całym kraju licznych i ruchliwych kółek i komitetów skład- 
kowych, urządzanie odczytów 1 koncertów z przeznaczeniem 
czystego dochodu na cele gimnazyum. stworzenie w łamach pism 
codziennych stałej a osobnej rubryki dla ogłoszenia drukiem 
złożonych na teu cel ofiar i datków — u przedewszystkiem 
skromna skarbonka gliniana o której powiedział czcigoduy puł- 
kownik Jeż, że powiuna się znaleść w każdym polskim domu 
— oto cały szereg wyprobowanych środków, na których organi- 
zacya taka mogłaby się oprzeć. 

Organizacyę społeczeństwa w sprawie Cie- 
szyna powinna wyprzedzić: organizacya mlo- 
dzieży. 


Z radością przychodzi nam w tem miejscu stwierdzić, że 
sprawa ślązka budziła zawsze żywy interes w szerokich kołach 
młodzieży, że w jej szeregach gimnazyum cieszynskie posiada 
1 dziś jeszcze bodaj czy nie najliczniejszych i najgorętszych 
przyjaciół. — Sympatyom tym, młodzież, zwłaszcza młodzież 
akademicka lwowska niejednokrotnie dawała wyraz realny, a je- 
żeli wyniki jej pracy na tem polu nie zawsze odpowiadały chę- 
ciom, i rozmiarami swymi nie zawsze rzucały się w oczy, to 
w każdym razie już dzisiaj może się ona z dumą powołać ua 
długi szereg prac i faktów, które spotkały się z uznaniem sze- 
rokich kół polskiego społeczeństwa — i ludzi których nazwiska 
z czcią przywykliśmy wymawiać. 

Nie mamy bynajmiej zamiaru wyliczać tutaj wszystkich 
objawów tego uznania. Komuś ktoby je kiedyś zechciał zestawić 
lub przynajmniej streścić — bogatego a wdzięcznego materyału 
nie zabraknie. 

W popieraniu akcyi o której mówimy — w kołach polskiej 
młodzieży uniwersyteckiej, lwowska „Czytelnia akademicka* od 
szeregu lat zajmuje stanowisko przodujące rzec można naczelne. 
Ideę ślązką propagowała oddawna i gorąco pismem, czynem 
1 słowem — brała udział żywy i wydatny w każdej akcyi po- 
djętej dla tej sprawy przez społeczeństwo, wspierała materyal- 
nie cały szereg narodowych Towarzystw ślązkich, „swoim, pra- 
wdziwie wdowim groszem, obudzała zapał i wytrwałość u tych 
współbraci co stojąc na kresach nadstawiają pierwsi pierś swą 
na pociski wrogów, zasłaniając od napadu Ojczyznę“ '!). 

A później kiedy ta idea ślązka znalazła swój — „znak 
widomy* w sprawie cieszyńskiego gimnazyum, w rzędzie tych, 
co się podjęli w jej imieniu walki z nienawiścią wrogów polskości 
uiechęcią rządu, apatyą społeczeństwa i nieudolnością „upra- 
wnionych* zastępców jego praw i interesów we Wiedniu — zno- 
wu dzięki inicyatywie i energii Czytelni, młodzież uniwersytecka 
zajęła miejsce poczestne, uczestnicząc w zgromadzeniach, zwołu- 
jąc wiece, podpisując petycye, fundując stypendya dla ubogich 
uczniów cieszyńskiego gimnazyum, przeznaczając czysty dochód 
całego szeregu urządzonych przez siebie, wieczorów, obchodów 
i przedsiębiorstw na jego cele. 


1) Zob. Archiw. »Czyt. akad.« w aktach z r. 1889: List Wydziału »Do- 
mu narodowego«< w Cieszynie z dnia 21. sierpnia 1889 
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Jeżeli się to wszystko z liczy, i jeżeli się zważy smutne 
położenie ekonomiczne ogółu młodzieży — apatyę która dzie- 
siątkuje jej szeregi — uprzedzenia i niechęci partyjne — sze- 
reg czynników bądź co bądź utrudniających pracę — to trzeba 
przyznać że się zrobiło dużo. — Lekkomyślnością i błędem nie 
do darowania byłoby sądzić, że się zrobiło wszystko. i że na 
tęm można poprzestać. 

„Kto nie idzie naprzód — ten się cofa“ powiedział Goe- 
the. Ktoż silniej i głębiej może odczuć trafność słów tych, jak 
właśnie młodzież, dla której postęp jest obowiązkiem i prawem? 

Któż silniej od młodzieży powinien w to wierzyć i to ro- 
zumieć, że formy życia i sposoby pracy, które wczoraj były nie- 
zbędne, konieczne, dzisiaj są zaledwie wskazane, a pojutrze już 
może okażą się jako nie wystarczające i niedostateczne. — 
W czyichże szeregach jeżeli nie w szeregach młodzieży ma się 
rekrutować zwycięska armia przeciwko tym, którzy zamiast iść 
naprzód wolą się cofać! 

W pracy naszej około sprawy cieszyńskiego gimnazyum 
chcemy uczynić ważny, znamienny krok naprzód, który ją po- 
suwa O tyle, że rozszerzyć może jej pole — i przysporzyć no- 
wych pracowników : zmobilizować armię, która jeszcze uie była 
na placu bitwy. Chcemy zaś to uczynić za pośrednictwem pisma, 
które jako cel wytknęło sobie „przyczyniać się do ogólnego czu- 
cia pomiędzy ogółem uczącej się młodzieży, pobudzać i przygo- 
towywać do przyszłej pracy obywatelskiej“, przypominać ciągle 
i nieustannie „że ponad wszystkiem stoi „res publica“. 

Myśl którą tu rzucić chcemy, streszcza się w słowach: 

Niechaj polska młodzież szkół średnich Galtcyi opoda- 
tkuje sie dobrowolnie na rzecz cieszyńskiego gimnazyum. 

Poruszony przez nas projekt, opiera się na dwu podsta- 
wach: po pierwsze, na rachunku. powtóre na głęboko uzasa- 
dnionem, niezachwianem przekonaniu, że ogół młodzieży szkół 
średnich w naszym kraju jest tak przychylnie dla sprawy gi- 
muazyum cieszyńskiego usposobiony, że byle odrobina dobrej 
woli i dobrych chęci podjętych w tym kierunku, aby sympatye 
te wyzyskać, skierować na właściwe drogi, ująć w pewne więcej 
określone formy — a osiągnąć można z łatwością, imponujące 
swemi rozmiarami, zgoła przez nikogo nie oczekiwane nawet 
rezultaty. 

Jakże wygląda nasz rachunek ? 
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Cyfry mówią, że do publicznych szkół średnich w Galicyi 
uczęszcza 15.000 uczniów, narodowości polskiej '). 

Gdyby każdy z nich z pieniędzy zarobionych lub zaoszczę- 
dzonych przez siebie składał co tydzień jednego centa tylko 
tytułem dobrowolnego podatku na rzecz gimnazyum, po- 
datek ten przynosiłby rocznie do kasy funduszu cieszyńskiego 
kwotę siedm tysięcy ośmset złr. 

Przypuściwszy zaś, że każdy uczeń sprawiłby sobie skar- 
bonkę glinianą, i do niej w ciągu całego roku wrzucił tylko 
20 ct. uzbieranych wśród rodziny, w gronie znajomych, przy 
sposobności zebrań towarzyskich, podczas wakącyj, wycieczek, 
uroczystości, obchodów i t. p., skarbonki te dałyby rocznie kwotę 
trzech tysięcy złr. 

W ten sposób galicyjska młodzież szkół średnich mogłaby 
na cele gimnazyum cieszyńskieego złożyć w przeciągu roku 
poważną kwotę dziesięciu tysięcy złr. — Te same cyfry 
mówią dalej, że gdyby każdy studeut polski złożył jedno ra- 
zowo tylko jedną niepotrzebną mu książkę treści naukowej 
lub beletrystycznej na rzecz biblioteki tego gimnazyum, w prze- 
ciągu jednego roku księgozbiór ten liczyłby 15.000 tomów! 

Cyfrą taką nie poszczyci się nawet najlepiej wyposażone 
gimnazyum państwowe w Galicyi. — Tyle rachunek. 

Na czem że opieramy drugie twierdzenie? 

Opieramy je na trzech pewnikach. Po pierwsze na tem, 
że sprawa cieszyńska stała się u nas dostatecznie popularną 
gdyż z pewnością nie ma w Galicyi miasteczka, gdzieby smutne 
dzieje cieszyńskiego gimnazyum nie były znane i nie ma pol- 
skiego studenta, któryby o nich nie słyszał. — Powtóre opieramy 
Ją na przeświadczeniu o poczuciu narodow em, rowiniętem 
wysoko wśród młodzieży, a wreszcie ua wyprobowanej tylokro- 
tnie jej solidarności i w imię której i teruz wesprzeć po- 
winna kresowych kolegów swoich w potrzebie. 

Na poparcie powyższych twierdzeń moglibyśmy przytoczyć 
drobny ale charakterystyczny szczegół. Oto w ciągu druku ni- 
niejszego artykułu — otrzymała redakcya Teki z różnych strot: 
kraju szereg listów, których autorowie, odgadując czy przeczu- 
wając bezwiednie myśl w niniejszym dopiero numerze przez nas 


1) Cyfra wzięta okragło. Będzie ona znacznie wyższą. jeśliby się wzieło 
w rachubę szkoły wydziałowe Żeńskie, średnie szkoły przemysłowe. rolni- 
CZĘ ed. 
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podnoszoną w rozrzewniający doprawdy sposób oświadczają 
swoją gotowość współdziałania dla tego celu. 

Rzucając myśl, musimy zarazem podjąć konieczność jej 
obrony przed zarzutami, z jakimi ewentualnie spotkaćby się mogła. 
Zarzuty te z dwojakiego wychodzić mogą stanowiska. Ze stano- 
wiska zasadniczego najpierw, o ileby dotyczyły pytania: czy 
młodzież ma prawo zajmować się sprawami nie leżącemi w za- 
kresie jej zadań najbliższych t. j. nauki szkolnej — i czy ma 
prawo rozporządzać pieniądzmi, których sama nie zarabia na 
pewne chociażby w zasadzie piękne i chwalebne cele. — Drugi 
zarzut zaś mógłby być wymierzonym ze stanowiska przepisów 
i regulaminów szkolnych, wedle których zbieranie składek jest 
dozwolone za zgodą i wiadomością przełożonej władzy, a więc 
w pierwszym rzędzie dyrekcyi zakładu. 

Z pierwszą częścią pierwszego zarzutu rozprawiać sie nie 
myślimy. Spotkał się już on niejednokrotnie z należytą i zasłu- 
żoną odprawą, daną tym wszystkim, którzyby pragnęli widzieć 
w młodzieży powolny sobie, bezmyślny poza grauice utartych 
szablonów i „schimlów* nie wykraczający materyał, nadający 
się znakomicie do produkcyi t. z. lojalnych i „porządnych ludzi*. 

Prawo do zapoznawania się ze sprawami ogólnemi młodzież 
posiada i wydrzeć go sobie nie da, chociażby „starca szkiełko 
i oko* po tysiąc razy prawa tego miało jej zaprzeczyć. 

Co się tyczy drugiej części zarzutu — to byłby on rze- 
czywiście aktualnym, o ileby spełnienie obowiązku wymagało 
znaczniejszej ofiary, większych nakładów lub datków pieniężnych. 
Gdzie się jednak rozchodzi o drobną kwotę kilkudziesięciu 
centów rocznie, które w dodatku uczeń ma zaoszczędzić z kwoty 
oddanej do jego wyłącznego użytku lub dyspozycyi, zaoszczędzić 
ua cel bezwzględnie piękny 1 użyteczny, projekt nasz raczej jako 
wysoce dodatni czynnik pedagogiczny, a nie jako przedmiot za- 
rzutów i pocisków przyjętym być powinien. 

Nie sądzimy również, aby myśl przez nas rzucona mogła 
się spotkać z nieprzychylnem zdaniem władzy, tej samej władzy 
która w szkołach średnich z konieczności toleruje składki urzą- 
dzane przy rozmaitych sposobnościach, na cele humanitarne 
(puszki na ubogich uczniów) narodowe (wieczorki i obchody na- 
rodowe, urządzane w szkołach średnich) i towarzyskie (wycieczki 
gry, „powinszowania* dla profesorów i t. p.) — Niewątpimy że 
władza — nie zechce skierować ostrza regulaminów i przepisów 
przeciwko proponowanemu przez nas projektowi w tym celu, 
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aby go w zarodku samym zdusić lub ograniczyć do minimalnych 
rozmiarów. (Gdyby się tak stać miało, to niewątpliwie opór 
wszelki byłby nie tylko bezowocnym — ale i szkodliwym w wielu 
wypadkach ze względu na następstwa. 

Zakaz jednak taki o tyle wpłynąć mógłby niekorzystnie 
na proponowaną przez nas akcyę, o ile utrudniłby prawidłową 
1 systematyczną organizacyę; nie mógłby zaś w żaden sposób 
ograniczyć działalności indywidualnej. Można bowiem surowo 
wzbronić składek, i składki uniemożliwić, nie ma jednak środka 
przepisu lub „pargrafu*, któryby mógł wzbronić lub przeszko- 
dzić komuś składać z własnej inicyatywy dobrowolne da- 
tki na jakiś cel. 

A teraz słów kilka o samej organizacyi i o sposobie wpro- 
wadzenia jej w życie. 

Szczegółowego jej zarysu nakreślać nie będziemy, rzecz 
bowiem jasna, że akcya musi być dostosowaną do warunków 
i stosunków miejscowych, które niemal w każdym zakładzie 
szkolnym są inne, a ograniczymy się tylko do zaznaczenia 
kilku najważniejszych momentów. 

Wprowadzenie w życie naszego prejektu poruczamy kole- 
gom starszym — i nie wątpimy, że w każdym miejscu gdzie 
istnieje szkoła średnia, znajdzie się kilku takich, którzy zadania 
tego podjąć się zechcą i podołać mu potrafią. Przedewszystkiem 
radzimy projekt nasz szczegółowo rozważyć I omówić — na 
jakiemś zebraniu prywatnym —- w przekonaniu, że takie ze- 
branie tak jak za naszych czasów — tak i teraz zapewne 
u więcej wpływowych 1 lubianych kolegów odbywają się od 
czasu do czasu. — Następnie już po odbytej naradzie — nale- 
żałoby rozwiuąć gorliwą i silną agitacyę w każdej klasie od 
najwyższej do najniższej — zapomocą zachęty, namowy, dobrego 
przykładu, wzajemnej emulacyi — nigdy jednak drogą 
nacisku lub moralnego przymusu. Akcya bowiem 
wtedy tylko będzie pożądaną i wskutkach swoich zbawienną -- 
gdy będzie dobrowolną. 

W ostatnich dniach dobiegającego do końca półrocza oraz 
podczas zbliżających się wakacy! — zadanie to może być 
z łatwością przeprowadzone zwłaszcza, że większa ilość wol- 
nego od navki czasu będzie znakomitym sprzymierzeńcem. — 
Regularne składanie podatku mogłoby się w takim razie roz- 
począć już w jesieni z początkiem roku szkolnego. Natomiast 
skarbonki i składanie zbędnych książek na rzecz książniczy 
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cieszyńskiego gimnazyum mogłyby i powinnyby już teraz zuia- 
leść obszerne zastosowanie. 

Jako najstosowniejsżą i najwygodniejszą formę subskrypcyi, 
które są podstawą i istotą każdej organizacyi tego rodzaju — 
proponowalibyśmy pisemne deklaracye według następującego 
mniej więcej wzoru: 

„Ja niżej podpisany uczeń . . . klasy pań 7 
w . . . . . . Oświadczam niniejszem, iż z wolnej a nie- 
przymuszonej woli, przez nikogo do tego nie zmuszany ani 
podstępnie nie nakłaniany, z moich własnych przez siebie za- 
pracowanych lub zaoszczędonych pieniędzy, chcę składać na 
cele prywatnego polskiego gimnazyum w Cieszynie kwotę je- 
dnego centa w. a. co tygodnia — obowiązując sie równo- 
cześnie kwotę tę o ile możności jak najregularniej uiszczać 
na ręce uproszonego w tym celu przezemnie kolegi mego 

. Data. Podpis“. 

Jako najodpowiedniejszy dzień „poboru“ tego dobrowol- 
nego podatku uważalibyśmy  exhorty niedzielne -— na których 
gromadzą się razem wszyscy uczniowie zakładu polskiej naro- 
dowości. Zebrane w ciągu miesiąca centowe datki — należa- 
łoby wysyłać do Cieszyna — za pośrednictwem redakcyi pol- 
skich dzienników, lub wprost na ręce ślązkiej Macierzy. lnnych 
szczegółowych wyjaśnień i wskazówek — na żądanie udzielać 
będzie z chęcią Redakcya Teki listownie. 


Tu okres naszego zadania. W ciągu niniejszego artykułu 
niejednokrotnie zboczyliśmy od właściwego tematu, a czyniliśmy 
to z rozmysłem — aby tem łatwiej trafić do Waszych serc 
i przekonań koledzy! Czy celu tego dopięliśmy — czy nasze 
chęci i intencye zostały nałeżycie przez was zrozumiane — 
okaże najbliższa przyszłość. Mamy tę wiarę, że młode serca 
mogą i powinny się zrozumieć, gdy się do nich przemawia 
w imię słowa, „któremu nie masz równego na ziemi* w imię 
miłości Ojczny!.. Tę miłość, którą żywicie dla Niej w głębi 
serc Waszych — zechciejcie stwierdzić czynem, drobnym, sza- 
rym, codziennym czynem, który nie wymaga ani zbyt wielkiego 
zaparcia się ani zbyt wielkiej ofiary, Jeżeli znajdziecic w sobie 
dość dobrej woli i wytrwałości aby go przez pół tylko spełnić, 
cel nasz w zupełności będzie osiągnięty, gimnazyum nasze 
o przyszłość swoją może być spokojne. Bo jeżeli wówczas 
jeszcze nie zbudzi się ofiarność społeczeństwa, 
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jeżeli wówczas nie zczerwienią mu się policzki 
ze wstydu isromu na widok, że zaczynają się 
budzić nawet dzieci, aby społeczeństwo to wyrę- 
czyć w jego obowiązkach — to zaprawdę chyba 
nie stanie się to już nigdy. 

Nim starsze pokolenie z tego straszliwego suu się zbudzi 
niech do pracy murem stanie młodzież. Niech każdy student 
polski stanie się szermierzem za sprawę cieszyńskiego gimna- 
zyum. Niech nie będzie w całym kraju wsi ani miasteczka 
gdzieby nie dotarł głos jego żądający pomocy dla kolegów... 
tych biednych opuszczonych chłopskich synów Ślązka. Niech 
każda dłoń studencka stanie się skarbonką, a każda klasa szkolna 
miejscem poboru narodowego podatku. 

„Krzyżak zdradliwy* niech się wtedy zrzyma i pieni w bez- 
silnej swojej wściekłości, bo gdy 

„On chce wyplenić, my będziem ratować 
Schedę Piastową 
By groszem wdowim dla Polski zachować 
Własność wiekową“. 
(Parylak). 
Towarzysze młodzi — „Hej ramię do ramienia“. 


Antek Budzik 


Studyum prawa. 


Zbytecznem byłoby przedstawiać istotę i warunki studvum 
prawa. Rzeczy to powszechnie znane. Szerokie pole dziułalności, 
jakie otwiera się przed prawuikiem, sprawia, iż liczba studen- 
tów na tym wydziale przewyższa kilkakrotnie słuchacaów 
innych wydziałów razem wziętych. Niestety definicya lucus 
a non lucendo da się zastosować do przeciętnego „słucha- 
cza“ prawa. 

Młodzieńca wstępującego w progi uniwersyteckie informuje 
się uieo tem, jakich ma słuchać wykładów, ale o tem, co czynić 
należy, aby ich nie słuchać, a mimo to nie wejść w kolizyę z usta- 
wami uniwersyteckiemi. Kto za tego rodzaju wskazówkami 
idzie, pokazuje się na wszechnicy w ciągu kursu kilka, — co 
najmniej jednak dwa razy, aby odebrać podpisy protesorów, 
przyczem jeszcze jest bardzo nieostrożny i zdarza się np., iż 
taki „słuchacz* zgłasza się po podpis z prawa administracyj- 
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nego zamiast do prof. Pilata Tadeusza, do Romana Pilata, 
który mimo całej swej uprzejmości musi odmówić prośbie, bo 
wykłada literaturę polską... 

Słuchaczów, którzy niczego „nie słuchają*, możnaby po- 
dzielić na dwie kategorye: Jedui czynią to z konieczności, 
drudzy z lenistwa. Ci pierwsi — to biedni studenci, którzy 
własną pracą zdobywają chleb codzienny; to dobrze znany 
z rozmaitych biur typ „mundanta*, który sam o sobie z bole- 
snym uśmiechem powiada, że „referuje z brudnego na czysto“. 
Biurowe zajęcie nie dozwala im rzeczywiście uczęszczać na wy- 
kłady, a o inne np. o Jlekcye jest bardzo trudno. Tu nasuwa 
mi się uwaga, ile dobrego możnaby zdziałać zapomocą sprawie- 
dliwego rozdziału stypendyów, ile ludzi ocalić od wykolejenia 
się dając im materyalne podstawy do studyów! Cóż, kiedy 
u nas o stypendyum trzeba się ubiegać, a właściwie na- 
biegać, bo nogi i plecy pokonują w tym wypadku zawsze 
działalność głowy, która w myśl znanych praw natury musi za- 
nikać w miarę, jak tamte „szlachetne* organa ciała rozrastają 
się wskutek ćwiczenia... 

Tem tłumaczy się zjawisko, dlaczego posiadacze stypen- 
dyów (z małymi wyjątkami) mają dobrze wykształcone nogi 
i plecy na niekorzyść głowy. Młodzież już nieraz zabierała głos 
w tej sprawie, ale rozumie się bez skutku; władze szkół wyż- 
szych, które wcale sumiennie opiniują podania studentów, nie 
chcą rozwinąć energicznej akcyi, aby zapewnić układanym przez 
się tabelom kwalifikacyjnym powagę u Wydziału krajowego 
i ponoszą przez to część winy. 

Przepraszam za dygresyę i wracam do słuchaczy, którzy 
uie „słuchają*. Drugą kategoryę tychże tworzą akademicy, 
którzy mogą, ale nie chcą. W tej grupie znaczną większość 
tworzą osobniki o wysokich kołnierzykach,. krótkich spodniach, 
zadartych nosach i głowach Kopowskiego, to jest posiadających, 
według Sienkiewicza, tyle rozumu, co gałka u laski... 

Obok nich są jednak ludzie nawet zdolni, nawet pracowici, 
którzy dają się porwać suggestyonującemu przykładowi tamtych, 
którzy bezmyślnie i bezkrytycznie tamtych naśladują i zabie- 
rają się do studyum prawa dopiero wtedy, kiedy egzamin na 
karku. 

Powyżej przedstawiony podział ma swe uzasadnienie 
tylko ze względu na przyczyny, do których doliczyćby 
można jeszcze jedną ogólną. Oto wydział prawniczy ma w po- 
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równaniu z innymi wydziałami największy balast utworzony 
z ludzi, którzy tu przybywają nie z zamiłowania, ale dlatego, 
że prawo ułatwia i otwiera drogę do karyery. Dla tych uatu- 
ralnie obojętną jest nauka sama dla siebie, im chudzi tylko 
o załączniki do przyszłych zabiegów o posady. 

Skutki natomiast tego rodzaju „studyowania* są 
u wszystkich jednakowe. Co prawda, bardzo dużo z pomiędzy 
nich zdaje w przepisanych terminach egzamina, ale ich wiedza 
prawnicza jest zawsze całkiem powierzchowną, częstokroć tylko 
pamięciowo „wykutą*, bo jej celem i końcem jest egzamiu, po- 
czem możnaby ją razem ze skryptami sprzedać antykwarzowi. 
Taki prawnik czy będzie sędzią, czy urzędnikiem, czy uotaryuszem, 
czy czemkolwiekbądź, na każdem stanowisku stykającem się 
z nauką prawa będzie miernotą, będzie „załatwiał urzędowe 
kawałki“ według utartego szablonu, poza który, choćby chciał, 
wychylić się nie jest w stanie. 

Zastrzec się tu musimy od możliwego zarzutu, jakoby 
studyum prawa polegało tylko na uczęszczaniu na wykłady. Prze- 
ciwnie, wykład to nieraz tylko wstęp, wskazówki i objaśnienia 
podane żywem słowem temu, kto chce zagłębić się w studyum 
dalszych rozdziałów księgi tej wiedzy. 

Doszliśmy do punktu śliskiego, z którego usuwamy się, 
aby nie wpaść w ton profesorski. Jeszcze jednak na jedną rzecz 
należy zwrócić uwagę przyszłych kolegów prawników. Zdarza 
Się, iż nawet bliscy ukończenia studyów prawnicy nie mają do- 
kładnego wyobrażenia o znaczeniu i doniosłości tak zwanych 
seminaryów. Na wykładzie -- profesor mówi, a studenci 
słuchają; na seminaryum dopuszczeni są do głosu wszyscy 
uczestnicy. Profesor pozostaje i tu naturaluie główną figurą, 
ale zstępuje z wyżyn mownicy i mamy tu tylko przed sobą 
uczonego, nie zaś profesora. Profesorowi nie można powiedzieć: 
to a to nie trafia mi do przekonania lub tp.; z uczonym, jako 
reprezentantem pewnych kierunków w nauce, wolno polemizo- 
wać i bronić wbrew niemu własnych wywodów. Aby jednak 
dojść do własnego zdania, trzeba mieć nietylko pewien zasób 
wiedzy, ale także znać metodę pracy naukowej. Seminaryum 
uczy metody pogłębiania nauki. 

Każdy zwyczajny profesor ma nietylko prawo, ale i obo- 
wiązek ogłaszania seminaryów w zakresie przedmiotu, który 
wykłada. Słuchacze czytają tu swe prace pisemne na temat 
bądź dowolnie obrany, bądź wskazany przez profesora, poczem na 
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tle ich rozwija się dyskusya. W braku takich prac roztrząsa się 
jakąkolwiek zawilszą kwestyę. Seminarya prawnicze w porównaniu 
z filozoficznemi (tj. na wydziale filozoficznym) odznaczają się 
bardzo słabą frekwencyą. A szkoda — bo korzyści są bardzo 
wielkie. Każdy prawnik powinien uczestniczyć przynajmniej 
w jednem seminaryum i to tego przedmiotu, do którego ma 
pewne zamiłowanie. 

Wielką stosunkowo popularnością cieszy się seminaryum 
prawa polskiego, ale i tu daleko jest do tego, jak być powinno. 
Kiedy nie było katedry prawa polskiego, młodzież upominała 
się o nią na wiecach i drogą petycyi, a dziś na wykład z za- 
kresu tego prawa uczęszcza kilku, na seminaryum kilkunastu. 
Przeszłość naszą narodową znamy mniej więcej, o ile chodzi 
o historyę polityczną. Poznać ją jednak prawdziwie można nie 
z tych zdarzeń, których echa rozlegały się po całej luropie, 
nie ze zwycięstw lub klęsk, ale z szarego życia codziennego 
wolnego od barw zbyt jasnych lub zbyt ciemnych, jakie nań 
rzucały fakta dziejowe. Prawo, zwłaszcza rodzinne, jak to u nas 
było, jest stosem pacierzowym życia społecznego, bez poznania 
jego nie otrzymamy nigdy jasnego obrazu naszej przeszłości. 
Uczymy się prawa rzymskiego i niemieckiego, bo tak nakazują 
przepisy uniwersyteckie ; czy jednak patryotyzm nie powinien 
nam uczynić prawa polskiego obowiązkowym przedmiotem ? 


Z cyklu Cis- moll. 


Błogosławiona bądź, błękitna ciszo 

Kwiatów umarłych na mistycznej łące, 
Które przebudzeń nie znają, wciąż śpiące, 
W mgłach srebrnych całe, co dokoła wiszą... 


Ciszo błękitna, której uie kołyszą 
Orkany z szumem i świstem idące, 
Kwiatów umarłych na mistycznej łące 
Błogosławiona bądź, o smętna ciszo! 


W duszy mej głębiach szukam cię spragniony, 
Przeczucia mego nadzmysłem cię gonię, 

Przez snów bezbrzeżne przepływając tonie 

Z wyciagniętemi ku tobie ramiony... 
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Wiem, że w przestrzeni gdzieś mieszkasz zamglonej 
I masz ukojeń kwiatów pełne dłonie, 
Przeczucia mego nadzmysłem cię gonię, 


Ciszo błękitna, raju utracony !... 
Zdzisław Dębicki. 


Psyche. (Z cyklu: Noc). 


W milczącym blasku księżyca śpi ogród, jak biała komnata 
marzącej, niewinnej dziewczyny. 

Śnieżny puch czystym, nieskalanym kobiercem zaścielił po- 
sadzkę tajemniczej sypialni. Nagie, śniegiem pokryte drzewa stoją, 
jak w alabaster ścięte wodotryski. 

Zupełnie jasna noc. 

Na środku ogrodu widnieje biały, marmurowy posąg, srebrny 
od blasku księżyca. Jak skamieniała dusza poety stoi Psyche 
czysta, milcząca, zasłuchana w mistyczną ciszę nocy. 

W chwilach tak głębokiego milczenia zakwitają w tinrocznej 
gęstwie zapadłej puszczy leśnej srebrne kwiaty paproci. 

I dziś muszą się dziać rzeczy wielkie, niezwykłe. 

Oto ożyje marmurowa, zamyślona Psyche i pójdzie pomiędzy 
ludzi, by oczyma siać gwiazdy w ich dusze. 

Chcę być jej wskrzesicielem. Wyśpiewam hymn święty, który 
ja obudzi. 

W tajemniczej ciszy nocnej rozbrzmiał mój śpiew pe/en zapału 
i nadziei i obudził echa drzemiące gdzieś w mroku gęstej, dalekiej 
wikliny. Doleciały mnie ich szydercze. przytłumione chichoty : 

— (o za cudaczna pieśń! Hi! hi! 

Uczułem ma niezmierna, bezlitośna śmieszność. Zamilkłem 
ogromnie zawstydzony i ukryłem się w cieniu grubego pnia. 

— Co za cudaczna pieśń! Hi! hi! 

Świetlista, biała Psyche patrzała na mnie litośnym, dobrym, 
kochajacym wzrokiem. 

Matowy blask jej oczu szeptał: 

— Biedny szaleńcze! Nie ożyję nigdy! Nie mąć mej ciszy! 

Przystąpiłem nieśmiało i ucałowałem marmurowe, białe stopy 
posągu. 

Były ciepłe! Zupełnie jak stopy żywej, kochającej dziewczyny. 

-—— Nie będę mącił Twej ciszy! 
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Wracam do domu. Psyche patrzy na mnie cichemi oczyma, 
pełnemi tkliwej miłości. 

Ożyła dla mnie tej nocy. 

Rzuciła mi w duszę marzące gwiazdy swych oczu. 


TeS: (8). 


„przyjaciel“ Polakòw. 


„Wiadomo, jak niewielu mamy przyjaciół wśród wybitnych 
osobistości za granicą. 

Każde słowo przychylne, współczujące z naszym losem, 
rzucone śmiało w naszej obronie chwytamy skwapliwie, upajamy 
się niem. (Cieszymy się jak nędzni niewolnicy, gdy kto rzuci 
spojrzenie litości na nasze kajdany. I kochamy tych ludzi od 
razu, czujemy dla nich wdzięczność głęboką“. 

I cóż, pytamy się, mogłoby być w tem złego, że tak czy- 
nimy ? wszakże nic. Jest to nawet czemś pięknem, niezwykłem 
u innych narodów, takim rysem, w którym objawia się w całej 
pełni szlachetność i wdzięczność, te wybitne cechy narodowego 
charakteru naszego. Czyż nam więc przeciwko temu występo= 
wać należy, czy nam wogóle występować wolno ? 

Ale przypatrzmy się rzeczy bliżej, zobaczmy czy objaw 
ten nie stał się z czasem słabością naszą a nawet chorobą 
chroniczną, której my się z największą trudnością prawie wyzuć 
nie zdolni, słabością, którą dobrze już spostrzegli i przejrzeli 
ci, którzy pragną naszej zagłady. 

Znając dobrze charakter i usposobienie nasze, wrogowie 
w walce z nami stosują się do tychże warunków, a my niestety 
jeszcze uważamy wszystko za dobrą monetę, cokolwiek wróg 
z zimnem wyrachowaniem nibyto przychylnego nam powie, a w do- 
datku czujemy się zobowiązani do jakiejś: wdzięczności. 

Wiedzą wrogowie dobrze o tem, że: bij Polaka i katuj 
a stanie ci się wrogiem śmiertelnym, ale ledwoś potem don się 
uśmiechnął, a on juź zapomniał o wszystkich katuszach i za 
ten uśmiech gotów wszystko poświęcić dla cię. 

Tak było dawniej tak jest i dzisiaj. Przy końcu będziemy 
mieli sposobność udowodnić to nasze twierdzenie. 

Co najgorsze, że bez najmniejszego zastanowienia się, bez 
najmniejszej krytyki patrzymy na ten uśmiech; uśmiechnął się, 
kilka słów nam przychylnych powiedział, a więc jest przyjacie- 
lem naszym, szlachetnym 1 prawym człowiekiem. 
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Nic pytamy się w jakim celu, przy jakiej sposobności itp. 
to uczynił, bo „byłoby uikczemnem podsuwać jakąś myśl bru- 
dną takiemu człowiekowi“. 

Niezaprzeczenie jest wielu ludzi prawdziwie nam przy- 
chylnych, jednakże nigdy prawie nie mogliśmy ich odróżnić lub 
uie starali się odróżnić od naszych pseudoprzyjactół. 

Przyzuajemy, że wyróżnienie to nadzwyczaj jest trudne, 
a czasem tylko prawie przypadkiem możliwe. 

Aby to bliżej wyjaśnić weźmy przykład jeden z wielu. 

Mężem naszym to profesor berlińskiego uniwersytetu Hans 
Delbriick. 

W redagowanej przez siebie gazecie występował przeciw 
udzielaniu religii w języku niemieckim dzieciom polskim, był 
przeciwny wrogiej nam komisyi kolonizacyjuej, prawom wyjąt- 
kowym na Polaków, a więc konkluzya z tego: przyjaciel Po- 
laków. 

Szlachetność jego zajaśuiała dopiero w całej pełni, kiedy 
rząd pruski przy końcu zeszłego roku zaczął wydalać Duńczy- 
ków ze Szleswiga ; Delbrück ujął się za pokrzywdzonymi; za 
to rząd mu przesłał uaganę i zagroził nawet suspendowaniem : 
coś niezwykłego. 

Co Delbriick uczynił dla Duńczyków uczyniłby i dla Po- 
laków, nieraz dał już tego dowody. 

Gazety nasze w zaborze pruskim nie posiadały się prawie 
z zadowolenia i radości, że pomiędzy Niemcami i to wybitnymi 
Niemcami znalazły takiego przyjaciela. Całe łamy zapisywały 
o tym szlachetnym, wielkim 1 sprawiedliwym mężu, przyjacielu 
uarodu polskiego. 

A społeczeństwo nasze omal nie zaczęło śpiewać hymnów 
ua cześć człowieka, który za sprawiedliwość i prawdę cierpi 
prześladowania. 

W końcu gazety umilkły, ale dzięki im imię Delbriicka 
zna dziś u nas każdy i przy byle sposobności nadmienia, mia- 
nowicie gdy chodzi o dowód że „Niemcy w końcu jeduak po- 
znają, że nam dzieje się krzywda, że to niegodue ich narodu 
it. p, że zupełnie się odmienią w stosunku do uas“. Dowod 
na to: Delbriick, który dawniej, w ósmym lat dziesiątku, zupeł- 
nie podzielał politykę rządu. 

Jak bezmyślne i bezpodstawne są te zdania nie będziemy 
tu dowodzili, wyjaśnia to najzupełniej „Przegląd Wszechpolski* 
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w świetnym artykule „Polityka polska w zaborze pruskim“ 
w styczniu b. r. 

Przypatrzmy się bliżej osobistości p. Delbriicka. 

Ma ou dla uas znaczenie ogromne. Jest ou tak znakomi- 
tym znawcą naszego społeczeństwa, jego charakteru i słabości, 
jak mało kto, wyjąwszy może ks, Imeretyńskiego. 

Tak jak Imeretyński i Delbrück wydał coś w rodzaju ma- 
łego „memoryału* a jak memoryał Imerytyńskiego zadał cios 
ostateczny ugodzie polsko-rosyjskiej tak ten „memoryał* Del- 
brücka odkrył nam najzupełniej całą treść i istotę a zarazem 
uiebezpieczeństwa ugody w zaborze pruskim. 

Dziwnem i niezrozumiałem wręcz wydaje nam się, że 
większość gazet piszących smalone duby o Delbriicku, po uka- 
zaniu się tego „memoryału* jego, najzupełuiej o tymże „me- 
moryale* uie wspomniała. 

Czyby z intencyi, czy z nieświadomości lub też dlatego 
że zapędziwszy się za daleko cofać się jakoś nie ładnie, o tem 
przesądzać nie chcemy. 

Zanim przystąpimy do krótkiej krytyki, trzeba nam przy- 
toczyć kilka ustępów z tego, co pisze Delbriick w swoim me- 
moryale *). 

„Dzieci polskie uczy się w szkole niemieckiego języka. Cv 
do skutku nauki tej nie zgadzają się sprawozdania. Jedni twier- 
dzą, że rzeczywiście dzieci dosyć dużo nauczą się uiemieckiego. 
Drudzy powiadają, że są to skutki pozorne, ponieważ pra- 
wdziwa uauka ludowa w obcym dzieciom języku, którego nau- 
czyciel ich dopiero nauczyć musi, jest niemożebuą, i że nie jest 
to nic więcej jak beztreściowe uczenie się na pamięć. Liczba 
dzieci o wiele jest zaduża, czas nauki o wiele zakrótki, aby 
módz zwyciężyć trudności obcego języka. Chociażby jednakże 
rzeczywiście udzielano w ten sposób dobrej nauki, jest jedna- 
kowoż błędem, pomyśleć, że niemczyzna przytem cośkolwiek 
zyska. 

„Polak mówiący po niemiecku, jeszcze długo uie jest Niem- 
cem; przeciwnie, jeżeli zostanie Polakiem, daje mu sie broń 
w ręke, by tem lepiej mógł zwalczać niemczyzne. Dla państwa, 
wojskowej służby, sądownictwa i administracyi jest naturalnie 
o wiele dogodniej, jeżeli Polacy i Duńczycy jako tako umieją 
po niemiecku. Pod względem narodowym jest to szkodliwe. Je- 


*) Preusische Jahrbiicher. Luty 1899 r. 
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żeli to dopomaga tu i owdzie Polakowi w przejściu na niem- 
czyznę, to są to tylko jednostki; masa narodu zostaje polsk + 
i używa języka niemieckiego tylko na to, aby wejść w kou- 
kurencyę z Niemcami. (rdyby się chciało baczyć wyłącznie na 
korzyść narodową, to powinno się Polaków nie tylko nie uczyć 
niemieckiego, ale wogóle niczego, aby masy stanęły na ni- 
skiej stopie ekonomicznej i społecznej i aby o własnej sile sie 
stąd podnieść nie miały innego środka jak przyłączenie sie 
do niemczyzny. To jednakże w cywilizowanem państwie jak 
Prusy jest niemożebnem. Musimy młodzieży polskiej jak i nie- 
mieckiej dać pewne wykształcenie, które ją uzdaluia do dal- 
szego utrzymania się, lecz bezwarunkowo nie potrzebujemy dać 
jej wiecej, jak tego wymaga najsurowszy obowiązek, a miano- 
wicie niemiecki język o tyle tylko o ile sami sobie tego życzą. 
Różnica z dzisiejszym stanem rzeczy prawdopodobnie nie byłaby 
taka wielka, ponieważ Polacy bardzo dobrze wiedzą, jak poży- 
teczną i ważną jest dla nich znajomość języka niemieckiego. 
Zysk atoli, jeżeli opuści się przymus i odda się zupełnie wła- 
snej ich decyzyi, jest ten, że reakcya, którą każdy wywołuje 
przymus, upada. Polak uczący się dziś przymusowo niemiec- 
kiego, nie zostaje zarazem napełniony jakiemś niemieckiem 
usposobieniem, lecz przeciwnie, naturalny jego wstręt do niem- 
czyzny wzmacnia się. Fnergiczna solidarność (? ?) narodu, sta- 
nowiąca jego siłę, przez ten przymus odczuwany od młodości. 
który codziennie w każdej familii daje powód do żalu, nadzwy- 
czajnie się wzmacnia. Syn, użalający się w domu na to, jak 
kiepsko mu się w szkole powodzi z obcą mową i ile dla tego 
musi wycierpieć od nauczycieli, zostaje przez matkę I ojca 
utwierdzony w wewnętrznym wstręcie swoim ; jeżeli zaś ojciec 
sam zdecydował się nauczyć go tego języka, wtenczas pomaga 
nauczycielom, aby w dziecku naturalny wstręt przełamać. Tak 
jeżeli Polacy wogóle uczą się niemieckiego, jak gdyby uczyli 
się z własnej woli i własnego popędu, jest to dla niemczyzny 
korzystnem. Jeżeli zaś uczy ich się przymusawo, jest to dla 
niemczyzny pod każdym względem szkodliwe, zupełnie zaś szko- 
dliwy jest nasz system szkolny, ponieważ Polakom nie dozwala 
wykształcić się należycie we własnym języku. W prowincyi po- 
znańskiej poczyniono im pewne koncesye, chociaż nie wystar- 
czające; w Górnym Sląsku i w Prusach Zachodnich nic. Język 
kościelny tak jak dawniej jest polski, dzieci jednakże przycho- 
dzą na naukę sakramentów nie umiejąc porządnie pisać am 
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czytać po polsku. Wskutek tego duchowieństwo ma powód 
uskarzania się codziennie na walkę narodowościową, a opieko- 
wania się swoimi owieczkami i podtrzymywania antiniemieckiego 
ducha. Zamiast zbhżać narodowości, nasz system szkolny je od 
siebie oddala*. (D. n.). 
Z Wielkopolski. 
Edward L. 


Przeciw marnowaniu sił*). 


Zcze 


W zwalczaniu wad społecznych panuje u nas jeszcze, jak 
na wielu zresztą polach pracy społecznej pewne zacofanie. Po- 
wszechnie używa się tu metody pierwotnej, która polega na 
karceniu 1 usuwaniu złego bez względu na to, jakie są jego 
przyczyny. Tak postępując wymaga się od pewnych klas społe- 
czemstwa albo też od jednostek poświęcenia swych pragnień 
i potrzeb w imię dobra ogółu i na dobrej woli jednostek opiera 
się pracę społeczną, co nie zawsze do celu prowadzi. Zoba- 
czymy to najlepiej na tak w oczy bijącym przykładzie, jak 
walka toczona ongi przeciw pijaństwu niszczącemu lud wiejski. 
Jedni przystąpili do dzieła, jak to mówią, prosto z mosta. Zle 
jest. że lud pije, trzeba mu to źle przedstawić, poruszyć w nim 
uczucia religijne i rodzinne, niech pójdzie do kościoła i złoży 
śluby, że wódki do ust nie weźmie. Był to sposób bardzo rady- 
kalny, lecz niestety tylko w bardzo małej ilości wypadków sku- 
teczny, bo nic uwzględniał niezbędnych potrzeb i pragnień na- 
szego wieśniaka. Bo czy zastanowili się ci, co zabrali sie do 
leczenia kardynalnej choroby naszego ludu nad tem, że prze- 
cież nie bez przyczyny chodzi wieśniak do karczmy, że po 
pracy potrzebna mu jest, jak każdemu człowiekowi, rozrywka 
i że jej musi szukać tam, gdzie sprzedają wódkę, bo gdziein- 
dziej jej nie znajdzie? Wkrótce więc przyszliśmy w tym wypadku 
do przekonania, że złemu przeciwdziała się najłepiej działając 
dobrze. Cały szereg kółek rolniczych połączonych częstokroć 
z czytelniami wydarł już potężną część naszego włościaństwa 
pijaństwu. a to samo czynią po miastach zakładane obecnie za 
wzorem Anglii herbaciarnie i tanie kuchnie. A ta korzyść jest 
jeszcze obok usunięcia choroby społecznej, że po walce tak pro- 
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wadzonej pozostaje cały szereg instytucyi, które wzmacniają na 
długie czasy organizm narodowy. Do takiego umiętnego trakto- 
wania choroby dochodzi się jeduak dopiero przez poznanie 
przyczyn złego. 

Co popycha ludzi do gry? Co popycha do niej w pierw- 
szej linii młodzież? Nie jest to z początku chęć zdo- 
bycia tych kilku centów czy orzechów, o które gra się toczy. 
ani wyrabiająca się później dopiero gorączka gry, lecz poprostu 
pragnienie rozrywki umysłowej i towarzyskiej w godzinach 
wolnych od pracy. Gra w karty dostarcza przez nieskończoną 
liczbę kombinacyi pożądanej rozrywki umysłowej i pomału nie- 
winna zabawa towarzyska, ua którą przychylnie patrzą rodzice, 
bo dzie'i nie hałasują i siedzą spokojnie grając w „wózka“, za 
mienia się w straszną namiętność rujnującą częstokroć szczęście 
całych rodzin. Chcąc zatamować postępy tej choroby społecznej 
musimy zacząć od samych źródeł. 

Nie da się zaprzeczyć, że bezpośrednie zwalczanie kar- 
ciarstwa ma także wielkie widoki przed sobą, lecz i tu ostrożnie 
postępować należy ze środkami, jakie się w tej walce wybiera. 
Jedno z pism warszawskich, chce używać pomocy policyi 
w zamykaniu pokątnych szulerni. Gdyby tak wystąpiło które 
pismo w Galicyi, to w tem nie byłoby nie dziwnego, ale świeże 
doświadczenia z czytelniami ludowemi powinny były uauczyć 
prasę warszawską, że z rządem i policyą rosyjską żartować nie 
wolno. Zresztą najostrzejsze zakazy ze strony państwa uie po- 
mogą nic, jeżeli społeczeństwo nie uzna rzeczy zakazanej za 
złą i hańbiącą. Dowód tego najlepszy mamy w sprawie poje- 
dyukowej, gdzie prawodawstwo kapitulować musi poprostu przed 
głęboko zakorzenionym zwyczajem. 

Nie państwu, lecz opiuii publicznej przypadła zatem pierw- 
sza rola w przeprowadzeniu reformy obyczajów. Wszelkie gry 
hazardowne a szczególnie życie z gry w karty powiuno być na- 
piętnowane przez ogół, jako rzecz hańbiąca. Wszędzie nawet 
wśród tak zwauych najlepszych sfer kręci się u nas wielu ta- 
kich uherbowanych lub nieuherbowanych panów, którzy żyją na 
magnackiej stopie z łaski bogiń i fortuny i ułatwiają przez tak 
zwane długi honorowe kasyerom i dyrektorom czerpanie pełnemi 
garściami z grosza publicznego. Tacy panowie powinui już raz 
zostać postawieni na stanowisku jakie im się z zawodu należy. 
Abyśmy zaś ludzi takich w rodzinach nie mieli, to wyjmujmy 
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naszym braciom zawczasu karty z rąk, by ich później sza 
nie ogarnął. 

Lecz nie. Jest środek pewniejszy. Uczmy ich kochać co 
piękne i szlachetne i starajmy się dostarczyć im innej rozrywk 
i rozbudzić w nich zamiłowanie w jakimkolwiek kierunku, w ja 
kimkolwiek dziale nauki, literatury, czy sztuki. Bo kto zaznał 
prawdziwych rozkoszy umysłowych, temu gra ze swoją jedno- 
stajnością wyda się nudną i nie produkującą; rzuci ją i więcej 
do niej uie powróci. 

Jak wspomnieliśmy wyżej brak umysłowej i towarzyskiej 
rozrywki prowadzi do karciarstwa. A brak ten daje się zwła- 
szcza odczuwać w szkołach średnich. Każde usiłowanie w celu 
rozbudzenia żywszego ruchu towarzysko - umysłowego napotyka 
na stanowczy opór ze strony władz szkolnych. Przed dwoma 
laty w jednem z gimnazyów prowincyonalnych, gdzie się od- 
czuwać dawał dotkliwy brak książek do czytania, powstała 
między uczniami biblioteka udziałowa, lecz pomimo tego. że 
niektórzy profesorowie przychylnie przyjęli ten samoistny 
krok młodzieży świadczący o zamiłowaniu do nauki i lite- 
ratury, pomimo, że biblioteka zawierała obok powieści naj- 
leszych pisarzów polskich, których nikt o szkodliwe tendencye 
podejrzywać nie mógł, same tylko dzieła naukowe, została 
jednak po roku istnienia surowym zakazem władzy szkolnej 
zamknięta. Takie postępowanie ze strony ciał wychowawczych 
sprowadza u silmiejszych jednostek rozgoryczenie i niechęć do 
szkoły, która nie pozwala wyjrzeć poza ramy programu ukutego 
gdzieś przy zielonym stole we Lwowie czy Wiedniu i zmusza 
do korzystania z wypożyczalni publicznych, gdzie się czyta 
książki, niekoniecznie dobrowe, o czem panowie profesorowie 
muszą dobrze wiedzieć, a jednostki z słabo rozbudzonem zami- 
łowaniem rozrywek umysłowych prowadzi, prosto do zielonego 
stolika lub jeszcze gorzej. Lecz przepraszam w przepisach szkol- 
nych jest paragraf o bibliotekach i stowarzyszeniach więc tu 
władza szkolna jest zupełnie wytłómaczoną. Młodzież bowiem 
należy przedewszystkiem wychowywać wedle paragrafów i prze- 
pisów dyscyplinarnych. 

Lecz takie stanowisko ze strony częściowo polskich władz 
szkolnych nie powinno nas zniechęcać. Nie pozwolą wam scho- 
dzić się w większej ilości widząc wszędzie socyalizm albo co 
gorsza knowania wszechpolskie, to nie będą mogli zabronić 
w kilku pogawędzić czasem o rzeczach poważniejszych, odczytać 
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coś wspólnie lub oddel:lamować. Obok rezrywek umysłowych 
wspólne ćwiczenia gimnastyczne i zabawy na Świeżem powie- 
trzu, w lecie wycieczki, w zimie domowe koncerta chórów 
i orkiestr mogą zawsze dać dogodną sposobność do rozwinięcia 
zamiłowania w prawdziwie pięknem spędzaniu wolnych chwil od 
pracy a zarazem będą najpotężniejszą bronią przeciwko karciarstwu 
ì wykażą, że zarzut „młodzież nasza nie umie pracować ze 
świadomością celu, a jeszcze mniej umie bawić się godziwie* 
odnosi się już do przeszłości. 

Zważywszy jak daleko u nas zwykle od słów do czynu, 
zwłaszcza jeżeli czyn ten wchodzi w kolizyę z miłemi nawycz- 
kami lub iuteresem możua mieć pewne wątpliwości w powo- 
dzenie akcyi, której początek dała Wielkopolska. lecz na miły 
Bóg! Nie jesteśmy przecież jeszcze narodem mumii, skostniałym 
po wiekowym rozwoju, owszem jedni z najmłodszych więc jeśli 
się coś nie uda ojcom, to udać się może synom. Nie tuk dawno 
jeszcze upijauie się było jednym z najistotuiejszych zuamiou 
rycerskiego ducha u szlachcica — Dziś na upijającego patrzy 
się z pogardą i politowaniem. Tak samo może się stać z grą 
w karty. To od nas tylko zależy, postawmy tylko karciarza jak 
na to zasługuje ua równi z nałogowym pijakiem, a skutek będzie 
z pewnoćcią pomyślny. A jeśli się który z Was wahać będzie 
jeszcze z wyrzeczeniem się i napiętnowaniem hazardu, jeśli mu 
nie wystarczy perspektywa zgorączkowanego, nieszczęśliwego, 
namiętnością gnanego życia i poniżonie moralne ten niech po- 
myśli, że gubiąc siebie i swą rodzinę gubi zarazem i swoją 
Ojczyznę, że szerząc gorączkę gry, powstrzymuje powstanie 
narodu, bo jak się wyraził jeden z dzienników naszych (Słowo 
Polskie) „kto dziś określi ściśle, jaki udział w upadku Rzeczy 
pospolitej miała zła forma rządu, a jaki udział miało pijań- 
stwo i karciarstwo rozpowszechnione wśród owczesnego „kwiatu 
narodu*? Od tego czasu nic się nie zmieniło; długi honorowe, 
które wówczas płacił ambasador rosyjski płaci się teraz ojców 
krwawicą lub groszem publicznym. Pieniądze z innego źródła, 
ale skutek ten sam. 

„Dobrze więc uczyniła Wielkopolska, że rzuciła hasło 
auti karciarskie. Przyda się ono Polsce całej, Czy przez zało- 
żenie towarzystwa — czy innymi sposobami -- ale walczyć 
z tą straszną chorobą, walczyć systematycznie zawzięcie, aż 
się ją wytępi tak, aby nie mogła rozszerzyć się na tych, co 
jak przed stu laty mieszczaństwo, tak oni teraz do równego 
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udziału w życiu politycznym i narodowym się dobijają. Odpo- 
wiedzialność za nich — spada na uas“ (Słowo polskie). 

Czas więc już, wielki czas, aby ten szał, w którym ludzie 
zapominają o najświętszych zasadach i obowiązkach minął. 
Dziś kiedy ocalenie bytu i czci narodu wymaga od nas natę- 
źonej działalności na wszystkich polach, nam sił w szale zabawy 
marnować nie wolno. A. SRi 


Kronika. 


Nr. 9. „Teki* ulegl konfiskacie za atak na politykę fiskalną 
rządu. Konfiskaty nie zmienią rozpaczliwego położenia ludności wiej- 
skiej, którego w znacznej części powodem jest dzisiejszy bezwzględny 
system ściągania podatków. 

xÆ x 
* 
Niech oko mi zgaśnie, niech tak, jak król ślepych 
W otehłannych zaświatów pogrążę się przepych, 
By nucić wśród grzmotów pieśń wielką helotów, 
Aż błysną nadzieje i ziemia struchleje 
I chmurą uśmiechnie się Bóg .... 


Tak śpiewał, tak rwał się „w nieba jaskrawsze*, gdzie „skrzy- 
deł potrzeba, nie nóg*, zmarły przedwcześnie 21 letni utalentowany 
poeta, Witold Gozdawa Godlewski. 

Szkoły kończył w Rosyi i tam już, na ławie gimnazyalnej 
złożył w darze naszej powieściowej literaturze pierwszy owoc nie- 
pośledniego talentu, duszy gorącej, tchnącej młodzieńczym zapałem 
wielką miłością wolności ideału. „Neron Chrystyanizmu”, to apolo- 
gia wolnego ducha ludzkiego, gnębionego potwornem jarzmem in- 
kwizycyi. S. p. Godlewski był jednak przedewszystkiem poetą. 
Jako student uniwersytetu krakowskiego stanął w pierwszych sze- 
regach naszej „Najmłodszej Polski“. Skromny tomik poezyi „I je- 
szcze pieśni*, to jeden hymn młodzieńczej duszy do wyśnionego 
ideału, tu i ówdzie dzwięczący struną zwątpienia, która milknie 
wśród gromkich okrzyków żywotnej siły, żądzy czynu. Wśród mgli- 
stego korowodu symbolicznych, smętnych modernistów, brzmiała 
krótka pieśń Gozdawy czystym, pełnym zapału głosem. P. M. 
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Kiedy w Królestwie polskiem i prowincyach zabranych uro- 
czystości Puszkinowskie przybrały wyrażnie i dobitnie charakter 
urzędowo-rusyfikacyjny, kiedy pod grozą kar i wydaleń zmuszano 
młodzież szkolną do śpiewania „Boże caria chrani" — u nas 
w Galicyi i Poznańskiem, nie zadano sobie nawet trudu, aby odgadnąć 
motywy popychające rząd rosyjski do święcenia jubileuszu i przy- 
czyniono się do jego uświetnienia, wysyłając telegramy do Petersburga 
i urządzając nawet obchód ku czci Puszkina w Krakowie. Nie dziw 
też, że w Warszawie wieść o tem wywołała wprost oburzenie. 
Przypomniano, że ciżsami ludzie, co wysyłali telegramy na jubileusz 
Puszkina ze Lwowa, Krakowa i Poznania, „nie czuli potrzeby Zso- 
lidaryzowania się z Warszawą w dniu uroczystości Mickiewiczowskiej, 
a teraz mają bezczelność występowania w roli przedstawicieli spo 
łeczenstwa polskiego w Galicyi i zaborze pruskim“. 

W Petersburgu ugodowcy, grupujący się około „Kraju“, potrafili 
wniejętnie wyzyskać głosy, jakie nieśmiało i trwożliwie odezwały 
się w dniu Święta rosyjskiego z pod Wawelu, ze Lwowa, z Wielko- 
polski i Śląska, 

Toteż „Przegląd Wszechpolski*, widząc w takiem postępowaniu 
społeczeństwa naszego objawy pewnego rodzaju ciążenia ku Rosyi, 
zarówno wśród stanczyków galicyjskich... gotowych lojalizm austrya- 
cki zamienić na lojalizm rosyjski — jak i wśród „inteligencyi miesz- 
czańskiej*, kończy gorzko krytykę całej moskalofilskiej propagandy 
słowami: „Nie obchodzą nas wszelkiego rodzaju knowania polityczne 
przeciw rządom Austryi i Prus, chociażby podchodzące pod paragraf 
o zdradzie stann i nie ruszylibyśmy palcem dla przeciwdziałania im, 
gdyby nie szkodziły pośrednio lnb bezpośrednio naszym interesom 
narodowym. Tego jednak rodzaju propaganda..., jeżeli rzeczywiście 
jest świadomie i celowo prowadzoną, uważaną być musi przedewszyst- 
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kiem za zdradę sprawy polskiej. 

Nie odwołując się więc do niczyjej pomocy, sami powinniśmy 
i potrafimy wszelkie próby działania w tym kierunku bacznie śledzić 
i energicznie tłumić, ażeby uchronić społeczeństwo polskie od mo- 
żliwego niebezpieczeństwa i niedopnuścić takiej hańby na nasz naród 
jaką, byłoby prześladowanie go przez rządy obce za rzekome sym- 
patye moskalofilskie*. 

Tak ostry sąd usprawiedliwiają tylko względy taktyki w walce 
o wypleinienie złych niskich instynktów w narodzie, w walce, w której 
trzeba zgnieść myśl wszelkiej trwałej ugody z uaszymi wrogami, 
a „trupa, aby nie powstał upiorem, trzeba przybić do ziemi kołem 
vsikowym*. Tak -— tylko ze względu taktyki i w pierwszym rzędzie 


ze względu na Królestwo, które tak boleśnie dotknęły echa uro- 
czystości petersburgskich w „wolnej“ Galicyi, wytłumaczyć sobie 
łatwo, dlaczego redakcya „Przeglądu Wszechpolskiego" nie zawahała 
się w swem naturalnem oburzeniu dotknąć spraw osobistych i prze- 
mówić w tonie. jaki zdaniem jej był konieczny „dla należytego 
scharakteryzowania tej hołoty moralnej i politycznej, tego chamstwa 
umysłowego i obyczajowego, które zwłaszcza we Lwowie, rozpiera 
się i uważa za przedstawicielstwo inteligencyi polskiej*. 

Bo przecież samej Redakcyi nie było trudno wykazać jasno 
i dowodnie, że cała ta „szopka* telegraficznych oświadczeń współ- 
udziału w uroczystościach peterburgskich była sztucznie „sfabryko- 
waną* dzięki zabiegom „Kraju“. że poza nazwiskami, umieszczonem 
na depeszach nie stał nawet drobniuchny odłam narodu, że w całej 
tej „demonstracyi politycznej“ było bardzo mało złej woli, a tylko 
dużo „niepoczytalności politycznej“. 

Młodzieży polskiej uniwersytetu lwowskiego wystarczyło w zu- 
pełności zastrzec swą solidarność „z jedynie godnem Po- 
laka” wystąpieniem Jeża, który denaskując machinacye „Kraju“ 
określił wyraźnie swoje stanowisko w otwartym liście: 

„Puszkina wysoko jako poetę cenię — oto słowa sędziwego 
pułkownika — i chętniebym w obchodzie tym udział na drodze 
telegraticznej był wziął, gdyby nie deinonstracya, urządzona w pół 
roku po pamiętnej inauguracyi pomnika Mickiewicza przez wladze 
rosyjskie w Warszawie. Wobec takiej wstrętnej, prowokacyjnej. 
ubliżającej nam demonstracyi, muszę, jako Polak, powstrzymać się 
od złożenia hołdu pamięci wielkiego rosyjskiego poety i patryoty. 
Patryotyzm Puszkiński nie godzi się z Mickiewi- 
czowskim — ja przy tym ostatnim stoję“. 

„/estawienia Puszkina z Mickiewiczem, nawiązywania Mickie- 
wiczowi przyjaźni dlą „urzędem zhanbionego* (kamerjunkier — 
patrz „Do przyjaciół Moskali“), studyów specyawlnych nad Puszkinenm 
wogóle studyów porównawczych nad obchodzącem nas miernie piś- 
miennietwem rosyjskiem, dokonywanych przez gdzieniektórych naszych 
krytyków i historyków literackich, — nie można sobie wytłómaczyć 
inaczej, tylko takiem literatury podporządkowywanien względom 
i widokom specyalnym polityki bieżącej, jak podporządkowaną im 
przez pewną szkołę została historya“. 

„Udział w obchodzie Puszkińskim Polaków był 
zgoła zbyteczny i nie koniecznie zaszczytny... 
Nieszczęśliwego narodu moskiewskiego wrogiem nie byłem i nie 
jestem“. 
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Że zachowanie się społeczeństwa galicyjskiego nie było po- 
prawne, że ktoś patrzący na kurz pokrywający nas mógł wedle 
niego fałszywie osądzić naród — to wina w znacznej części prasy, 
która rozpisując się bez końca o Chinach, Dreyfusie i skandalach 
w Radzie miejskiej, o cyrku i plotkach brukowych nie ma miejsca, 
ni zdolności, aby informować nas dostatecznie o stosunkach pod 
zaborem pruskim i rosyjskim, aby wyrobić w całym narodzie wspólne 


czucie mimo kordonów. 


x 
* * 


Z dniem 1. września r. b. otwieram pensyonat dla 
chłopców uczęszczających do szkół publicznych we Lwowie 
gimnazyalnych i ludowych. 

Staraniem mojem będzie zapewnić powierzonej mi młodzieży 
prawdziwie rodzicielską opiekę. Obowiązkom wychowawczym po- 
święcę usilną staranność, niemniej zaś sumiennie przestrzegać będę 
wymagań hygieny. 

Zakład mój urządzony zostanie w sposób do wymagań tych 
najściślej zastosowany. Mieszkanie obszerne, jasne, słoneczne, oko- 
lone ogrodem — odpowiada im zupełnie. Łazienki w samymże pen- 
syonacie, dozwalają wychowankom korzystać z tak ważnych dla 
zdrowia procedur hydropatycznych, a -przyrządy gimnastyczne do- 
starczą im sposobności do krzepienia sił fizycznych w chwilach wol- 
nych od zajęcia. Zamyślam również wychowanków moich pod prze- 
wodnictwem fachowego kierownika wprawiać w sztuce śpiewu 
choralnego. Uznano bowiem, że śpiew nie tylko kształci poczucie 
estetyczne, lecz nadto wzmaga sprawność i odporność przewodów 
oddechowych, a tem samem całego organizmu. 

Co do pożywienia, będzie ono zdrowe i dostatnie, lecz nie 
zbytkowne. 

Opłata miesięczna od jednej osoby 50 zł. 

Dodatek na koszta prania, cerowania, drobnych naprawek i t. p. 
miesięcznie 5 zł. 

Na żądanie ndzielane będą korepetycye, zasadą jednak pensyo- 
natu mego będzie, zachęcać młodzież do nauki samoistnej *i samo- 
istność tę ułatwiać. 

Wychowankowie mego zakładu pobierać będą mogli za oso- 
bnem, od umowy zależnem wynagrodzeniem, naukę języków i lite- 
ratur obcych (niemieckiej, francuskiej, angielskiej, włoskiej), muzyki 
stenografii i t. p. 
| Zgłoszenia przyjmuje Helena Szczepanowska, wów, 
ul. Kurkowa 14. 
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